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W szystk im  p a ra j Jankom i p a ra fia ­
nom , k tó rzy  w ja k iko lw iek  s p o s ó b  
p rzyc zy n ili się do uroczystego p r z y ­
jęcia Najdostojniejszego A rcypasterza  
składam  serdeczne » Ę og  zapiać“

Proboszcz.

Porządek nabożeństw. 
Nleaziela 5 czerwca.

g. 7. M j  z  a. wy. — ks. P roboszcz , 
n a u k a  — ks. S tan .  S m ółka .

g. 9. Msza ś\v. — ks. W .  Kałuski, n a u ­
ka — ks. F. G ry g law icz ,

z. 10. Msza ś \ . . — ks. F. G ryg lew icz ,  
n a u k a  — ks. vV. k a łusk i .

g. 11. S u m a  — ks. S tan .  S m ó łk a  k a ­
zan ie  — ks. P roboszcz .

g. 15.30. N ab o żeń s tw o  do Najsł. P  
J e z u s a .

Poniedziałek św iąteczny.
g. 7. Msza św . — ks. W ik a r y ,  n a u k a

— ks. Proboszcz.
g. 9. Msza św . — ks. k a łu sk i ,  n au k a

— ks. G iy g lew icz .
g. 10. Msza św . — ks. G ry g lew icz ,  

n au k a  — ks. k a łu sk i .
g. 11 S u m a  — ks. P rob oszcz ,  k az an ie

— ks. W ik a ry .

Chrzest św. przyjęli, stając się 
dziećmi Bożymi:

D anu ta  P ła tek , H a n n a -T  e r e s a  
L ipska, L.idia G w óźdź, W ito ld  B ra n ­
dys, A n n a  S ob ie ra jska ,  P rzem y sław  
T izęs im iech ,  Czesław  Lubiński, A n ­
na F ran k e ,  Z b ig n iew  B roda, T e re ra  
S to p a .

Zapowiedzi:
C y p ry an  Ł y k o ,  k. z Józefą C ze­

kaj, p. g o . par .  tut., W ładysław  P ie­
ga, k. z par .  tut. z Józelą  Piorun, 
p. z Pogoni,  Jan  Janus ,  k. z par. tut. 
z M arianną M archew ką, p. z N o w e­
go Sielca, T e o f i l  Jackowski, wd. 
z A d e lą  T o r b u s ,  p. ob. p a r  tut., 
H tn ry k -S z c z e p a n  Maśląg, k. z par.

tut. z P lacydą  K opydłow ską ,  p. z S o ­
snow ca, Józef Kopeć, k. z par. tut.
7. A de la jdą  G n o i ń s k ą ,  p. z par 
N iw ka, W ład y s ław  M ajchrowski, k. 
z par. tut. z A nną Golczyk, p. z P o ­
goni, Feliks  Knapczyk, k. z par. 
tut. z W a n d ą  Py tlew ską, p. z D ę ­
bow ej G óry  par .  N i w k a ,  S e rg iu sz  
W a la s  W ołosiuk, k z P rokocim ia  
z Jad w ig ą  C hm ie lew ską ,  p. z par. 
l u t , C zes ław  S typa ,  k. z C zesław ą 
S w ierczy ń sk ą  p an n ą  oboje par. tut.

Związek małżeński zawarli:

W iktor-M ikołai Bączek, z W ła ­
d ysław ą Jaw o rsk ą .  Bolesław D zie­
dzic, z Cecylią W acław ik .  E ugen iusz  
K raw czyński,  z .Anną lwa ńską. Józef 
S o b czak ,  z A d e la jd ą  S tryczek .

Zmarli:

Maria Bałara , 70 lat. Marek-Ma- 
rian Pawallo . E lżb ie ta  D ragon iew icz  
86 lat. S tan is ław  O lesiński 52 lat. 
Jan  Kulesza 28 lat. S tan is ław  Maj 
6 m. Kazimierz W ieczo rek  34 lat. 
M arian Kocot 6 lat. Alicja H a jze r  
9 ni Józef R u d aw sk i  2 m. Franci- 
zzek Leksz ton  40 lat. Emilia W ie ­
czorek  45 lat. B enedyk t  Drożyński 
2 m. M arianna Ł azo w sk a .

Rocznice zgonńw:

F lo ren ty n a  P apro t,  Jan  Mikliński, 
S te fan  N azim ek, Józef Bażyk, Anna  
M oskwa, Jan N ow ak, W ale r ia  Knetta.

Pieśni;
1. P am ią tka  dnia świątecznego.
2. Przybądź D uchu  S tw orzycie lu .
8. Błogi czas nam  te ra z  świeci.
4. Niech dziś z naszych  serc  i dusz.

0  Duchu Świętym i Jego  
darach,

N iedosyć w ierzyć w Boga Ojca 
w szechm ogącego, k tóry  nas  s tw o rzy ł
1 S y n a  Jego  jedynego , k tó ry  nas

odkupił, ale nad to  t iz e b a  w ierzyć 
w D ucha św., k tó ry  nas  nośw ięca. 
Mamy w ięc mocno w ierzyć, że w 
Bogu j e s t  i trzecia osoba — Duch 
św., pochodzi ona od Ojca i S y n a ,  
tąż sam ą  ma na tu rę  i toż sam o bó­
stw o, co dw .e  osoby poprzedn ie .

A tak D uch  św. jest ró w n y  Ojcu 
i S ynow i,  je s t  rów nie  w i e c z n y ,  
w szechm ocny, n ieskończony, te sa ­
nie posiada doskonałości, słowem: 
j e d n j m  je s t  Bogiem z Ojcem i S y ­
nem . Jego  imieniem, jak o  O jca  i S y ­
na, jes teśm y ochrzczeni. A skoro  
jed n y m  je s t  Bogiem z O jcem  I S ynem , 
winniśm y Mu składać takąż sam ą 
cześć i poszanow anie .

I d latego też D u ch a  św. czcimy 
w spólnie z O jcem  i S y n em , a w szy ­
stkie  nasze psaim y i hym ny  kończy- 
n r temi s ł o w a m i :  C hw ała  Ojcu 
i S y n o w i i D uchow i św.

T en to  D uch św. zstąpił na a p o ­
stołów podczas Z i e l o n y c h  Ś w ią t  
w postać, ogn is tych  języków , O n to  
napełnił ich o d w a g ą  i m ęs tw em  do 
opow iadania  E w angelii  i trw an ia  
przy praw dzie  aż do prze lew u krw i, 
O n to  udzielił im daru  ję zy k ó w  i łask 
po trzebnych  do rozszerzan ia  kośc io ­
ła i n aw rócen ia  pogan .

D uchow i św. p rzy zn aw am y  p o ­
święcenie człowieka. O n  bow iem  b ę ­
dąc sam ą miłością, w y lew a  miłość 
na se rca  nasze  i w ten sposób  nas  
uśw ięca, O n to  obdarza  nas  łaską, 
k tó ra  jes t  życiem duszy, jak  dusza  
życiem ciała; dusza  o tyle tylko żyje, 
o ile je s t  w zjednoczeniu  z D uchem  
św., o ile j e s t  w  L.ej życ iodajna  
łaska. D usza  nie m oże się zbliżyć 
ku Bogu, ja k  ty lko przez  D ucha  św., 
nie może nic zbaw iennego  uczynić, 
j a k  tylko z Jego  natchn ien ia  i po ­
mocy.

Duch św. z o w i e  się w  Piśmie 
św. duchem  p raw d y ,  p o n iew aż  jest 
źródłem  i m istrzem  p raw d y .  O nto  
w  jednej chwiM napełnił aposto łów  
w szelk iem  św iatłem , objawił im w ia­
domości najw yższe, O n  m ówił przez 
p io ro k ó w  i ew ange lis tów , O n  i nas 
poucza i rozp rasza  ciemności nasze­

••W iadom ości Parafialne*' proszą: 
W eź mię do swego domu — przeczytaj — podaj dalej!
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go umysłu; O n  nam  w skazu je  d rogę  
do  n ieba  i dodaje  siły do znoszenia  
po łączonych z n ią  p rzykrości;  „duch 
tw ój d o b ry  p ro w ad z i  mię do ziemi 
praw ej.. .  D uch  tw ój,  m ów i p ro ro k  
p o p ro w ad z i  mię d ro g ą  p raw ą , k tó ­
rej koniec zbawienia*.

D uch  św . p rzem aw ia do nas  w e­
w n ę trzn ie ,  by  nas  odstręczyć od 
grzechu , a nak łon ić  do cno t odpo  
w iednich  s tanow i naszem u. J em u  to 
sp rzec iw iam y  się, g dy  odrzucam y 
dobre  i zb aw ien n e  myśli.

W  szczególny zaś sposób  p o m a­
ga nam  Duch św . na  d rodze  do 
zbaw ien ia ,  udziela jąc nam swych 
darów . J e s t  ich s iedem , a m ianuwi 
cie: D ar  m ądrości, rozum u, um ie ję ­
tności, r a d y ,  pobożności, m ęstw a 
i bojaźni B ożtj .  D a r  m ądrości s p ra ­
wia, że smaku; my w rzeczach B o­
żych, w ysoko je  cenimy, odczuw am y 
j a k  d o b rze  jes t  p rzy lgnąć  do  Boga 
i jak małej wagi są  rzeczy ziemskie.

D ar  rozum u pom aga nam  do zg łę­
b ien ia  p ra w d  w iary , sp iaw ia ,  ze 
nie w idzim y sprzecznośc i między ro ­
zum em  a p raw dam i objaw ionem i, 
p rzeciw nie, w idzim y w ielką  ich m ą­
drość  i p i ę k n o ś ć  i rozum iem y je , 
o ile 10 na ziemi m ożliwe. P oznaje­
m y to w szy s tk o  daleko  głębiej i le ­
piej, niźli byśm y mogli poznać przez  
naukę .

S tąd  pochodzi to, że nieraz lu­
dzie prości i bez nauki,  więcej są 
w  w ie rze  u trw aleń ,  ośw ieceni od 
uczonych. D a r  um iejętności uczy nas 
dobrze  sądzie o rzeczach s tw o rz o ­
nych, o ich doskonałościach i nie- 
doskonałościach . W  doskonałościach 
ich my ro zp o zn aw ać  odblask n ie­
skończonej piękności i doskonałości 
Bożej.

Z  niedoskonałości  zaś  r z e c z y  
s tw o rzo n y ch  p rzekonuje  n a s  jak k ru ­
che i zn ikom e je s t  w szystko ,  co 
ś w ia t  m iłuje i czego szuka, jak p ró ­
żne są  sądy  ludzkie, jak  nie s tałą 
.es t  chw ała ludzka, jak  m arną  jest 
rzeczą w zruszać  się poch lebs tw am i 
ludzkim i, a o ileż bezpieczniej zw ró ­
cić się całą duszą do Boga, w  k tó ­
rym  jedyn ie  jest pokój i odpocznie  
nie. D a r  ra d y  poucza nas, co mamy 
czynić, czego unikać w sp raw ie  n a ­
szego zbaw ien ia  i jak  m am y p o s tą ­
pić w trudnie jszych  okolicznościach 
życia, by ^ ę  z w olą  Bożą nie m i­
nąć  np. p rzy  o b io rze  s tanu .

D a r  pobożnośc i skłam; nas  do 
czci B oga  i tego wszystkiego, co 
z tą  czcią jes t  złączone, jak n abo­
żeństw , ceremonii kościelnych, do czci 
rzeczy  i osób Bogu poświęconych, 
do  czci Ś w ię tych ,  P ism a sw , stąd 
do n iesprzec iw .an ia  się m u, czy go 
rozum im y, czy nie.

Dar m ęs tw a  spraw ia , że nie p o ­
w o d u jem y  się zw ykłym i obliczenia­
mi ludzkimi, ale idąc za na tchn ie­
niem  D u c h a  św., odw ażam y  się na 
rzeczy wielkie, a gdy zajdzie p o trze ­
ba s ta jem y się bohateram i,  p rzezw y ­
ciężam y w szystkie  t iudności,  jeśli 
idzie o chw ałę Bożą lub o n a s z e  
zbaw ienie, a p rzy  tym mamy w ietką  
ufność, że to potraf im y u c z y n i ć .

I w końcu  d a r  b o j a ź n i  Bożej 
sp raw ia ,  że odczuw am y wielkość 
i św iętość m ajes ta tu  Bożego, a z d ru ­
giej s tro n y  naszą nicość i słabość, 
s tąd  boimy się ob razy  Boga i o d ­
dzielenia się od niego, i dla tego  uni 
kam y wszystk ich  okazyj do grzechu, 
zw łaszcza tych, które nas  najwięcej 
do  złego pociągają.

Z pielgrzymki do K zyrm

W ielka sobota w  Rzymie.
(C iąg  daiszy.)

W czesnym  rankiem  myśli moje 
poóiegły p tędze j  niż fale rad iow e 
pod czcigodne m ury  W a ty k a n u .  Już 
podjechały  au tobusy  w s i a d a m y  
p rędko  i jed z iem y  sta roży tnym i uli­
cami d o ’ m iejsca, k tó re  było s ło ń ­
cem naszej pielgrzymki. Już nie sen, 
ale rzeczyw istość  m am y przed  oczy­
ma. S ta iem y  p rz ed  potężnym i mu 
ram i, k tó re  okalają  p ań s tw o  W a ty ­
kańskie. T am  w głębi tych m urów  
p ięknego pałacu m ieszka se rce  całe­
go św iata  K atolickiego Ojciec św. 
P ius XI. Myśli m oje i cała dusza 
była p r z y  papieżu. Nie widziałem 
G o  jeszcze, n ie  wiedzia łem  w k tó­
rej części tego olbrzym iego  gm achu  
mieszka, lecz czułem  po tęgę p ap ie ­
s tw a  i zdaw ałem  sobie  sp raw ę, że 
jes tem  tak b l i s k o  Niego. W  tej 
chwili czułem się szczęśliwy i dzię­
kow ałem  Bogu, że pozw olił  mi zn a­
leźć się w Rzym ie.

W a ty k a n  jest p rzedłużeniem  Ko­
ścioła św. Piotra. A  jak  kościół św. 
P io tra  j e s t  najw iększym  ze w szy ­
stk ich  kościołów  św ia ta ,  tak  W a ty ­
kan je s t  najw iększym  i na jw span ia l­
szym ze w szystk ich  pałaców.

D ługość  jego w y n o s i  dwieście  
p ięćdziesiąt m etrów . Liczą w nim 
dw adzieśc ia  dziedzińców, o s i e m  
głów nych schodów , dw ieście  bocz­
nych i k ilka tysięcy sal i kom nat.

N ajw ięksi b u d o w n iczo w ie  p ra co ­
wali nad  nim przez lat czterysta. 
T u  m uszę  nadm ienić , że ludzie w ro ­
go usposobieni dn Kościoła p o w ta ­
rzają: „poco  P ap ieżow i tyle ty s ;ęcy 
pokoi! O tóż wyjaśniam, ze w  tym 
olbrzym im  pałacu, papież za jm uje  
ledwie kilka kom nat i to  n a jsk ro ­

mniejszych, a re sz ta  sal p rzeznaczo­
na j e s t  na m uzea i sztukę.

l u  spędziliśm y, a w łaściw ie p rze­
b iegliśm y przez pół dn ia  ty lko  w a ­
żniejsze sale. Nad w ykonaniem  tych 
p rzecudnych  obrazów , m alow anych  
n a  ścianach , p racow ało  w ielu  u ta ­
len tow anych  m is trzó w  z nich n a j ­
s ław nie js i  to  R a tae l  i Michał Aniół. 
Rafael S a n t i  najw iększy  i najs ła­
w niejszy m alarz  w chrześcijaństw ie , 
na całym ś w e c i e  używ ający  n ie­
śm ierte lne j  chw ały , u io d z ił  się w 
U rb m o  w e W łoszech  w roku  1483, 
a um arł w Rzymie w l o 2 0  t o k u . 
Ż ył tylko 37 lat, ale ż y w o t  ten 
krótki w ypełn ił o g rom ną  liczbą dzieł 
wielkiej wartości. Obliczono, że R a ­
fael w ykona ł 1225 ob razów  i ry s u n ­
ków . Należał on do tej rasy  istot, 
k tóre m ożna n a z w a ć  boskiem i, 
a które upiększają  w szystko  czego 
się do tkną, nadając w szystk iem u ide­
a lną  piękność. P ap ież  Juliusz II dał 
mu jed n o cześn ie  salę i p rzed m io t.  
Polecił mu nam alow ać to, co n ie­
w łaściw ie nazyw ają  D y s p u tą  o N a j­
św ię tszym  S ak ram en c ie ,  a co istotnie 
p o w in n o b y  n o s i ć  n azw ę adoracji  
N. S ak ram en tu :  Rafael szybko, bo 
w kilka m iesięcy ukończył ten ol­
brzymi fresk, gdzie sześćdziesią tp ięć  
osób, święci w niebie, papieże , b i ­
skupi, zakonnicy na J e m .  jed n o czą  
się w tej adoracji.

N a jśw ię tszą  P an n ę  m a lo w ał na j­
częściej, przeszło 50 razy, a te „Ma­
donny Rafaela*, to je s t  te oorazy  
Matki Boskiej są jakby  m alo w an y m , 
n ieb iańsk im  hym nem  na cześć Bo­
garodzicy.

Do najw spania lszych  dzieł Rafae­
la należą m alow id ła  ścienne, tak 
zw an e  freski, w y k o n an e  wi niek tó ­
rych  k o m natach  papieskiej re zy d en  
cji W atyicanu, które od s ło w a  wio- 
skiego stanca, to znaczy izba, s tan ­
cja, n azy w ają  się stancami. S ą  to 
n iep rześc ign tone  u tw o ry  pędzla , tak 
sam o jak  i ob razy  S ta re g o  i N o w e­
go  T es tam en tu ,  n az w an o  biblią R a ­
faela. N a wieść o jego śmierci p t -  
pież Leon X  rzew nie  p łakał, w i­
docznie, ze go  bardzo  c e n i ł  jako 
geniusza  pędzla  . sw ojego  ulubieńca.

D r u g i m  m istrzem, rzeźb iarzem  
i m alarzem  był Miohał Anioł B uona- 
rotti, w ezw any do W a ty k a n u  ró w ­
nież przez Juliusza II. O glądaliśm y 
p rzecu d n e  m alow idła  i rzeźby  lego 
d łu ta  — jak posąg  Mojżesza w R zy ­
mie i D aw id a  w e Florencji,  w  k a ­
plicy  Sykstyńsk ie j  p racow ał s a m v 
w ięc  tez p ra ca  posuw ała  się powoli,

Ju liusz II nie pus iada ł  się z nie­
cierpliwości. Czy skończysz raz p rze ­
cie? — pytał często a r ty s tę .  Skończę  
w tedy , k iedy będę  zadow olony  z s ie ­
b ie  — brzm ia ła  odpow iedź , c. d .n .

Probosacu

K aiak tn : Ka. W iłd jn n w  Mach Wydawca Sekretariat parafialnej Akcj; Katolickiej.
Drak. SewewiMUa Z ik U ; f i n t a u  Sp. i e ji, o4p. w soM«w(P.


